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Polacy w t e i  wo?ają o ratunek.
Dziury w dachu. Radi naftowa wypowie się w sprawie wolnogo handlu naftą.

L w ów , 19. sferpfctią. I Z a d e c y d o w a n a  z o s t a n i e  o s t a t e c z n i e  s p r a w a  w o ln e g o  h a n d lu  s o l ą ,  c u -
Dafchćm,' pefaym' szczelin, przez totćre prae- 1 k r e m  i  w ę g le m -

pękają deszcze, przewiewają Wiatry, niosąc rai- jj

A*i rĄ

W arszaw a, 10, sierpnia.
 (Telef.) (ni) Rozpoczynająca dziś obra-dy Ra-

Odkąd to już nie mówi się i fofe risze ó naftowa ma srę wypowiedzieć & spiiwJe Wól-

>§ -w g&jb gmachu, Jtst wschodnia jęiarica 
•jM£ Polskiego

bolączce! Ile razy wskazyw ano już ma kwitnący 
szmufcid, okradający SPteństwo, aa swfcbodme tam 
i z powrotem przeciw: Jzącyati p^zez graniczną 
promenadę krr/erów, agentów i agitatorów so
wieckich, ma słabą, raczej pozorną tt® istotną ob
sadę (kwdionn, ma skład tej d«sady, (rekrutującej 
I ę w dużej mierze z żywiołów osobiście intereso
wanych w  'dokonywanych transakcyachi przemyt
niczych. Prócz uskutecznianego w flrgmatyczntmi 
tempie miejscowego zagęszczania straży celnej 
nie widzieliśmy dotąd żadnych poważnych, na 
sreroiką skałę zakrojonych wysiłków do radykal- 
c;,ego irsunrecia tej anomałS D ź atonie profflaktyw 
ne jest zasadk i ideałem sbjżby bezpeczeństwa. I 
ile zła szkód i bezpotrzcbnego marmywamia ener- 
gi? możnaiby unikiuąć, gdyby np. przed agitatorem 
b̂ Iszewnick-tn, zamknąć wprost dojtęp do kraju, 
pozbawić go jego bibuły, jego propagandowych 
f idusrzów — przedtem:, zanim się go po długich 
3 kosztownych śledzeniach przychwyci: w głębi 
Państwa, kiedy już zdołał zrobić swoje, rzucić 
przywiezione ziarno, wyszukać sobie i umob.ć 
sympatyków i wyręczydefi w  dalszych wichrze
ni ach. Są to rzeczy tak proste j tak Oczywiste, że 
t:ie wymagaj i dalszych argumentów. Koszta, wło 
żonę w poprawę stosunków piograrabcznycłi, nfc.

. pozostają w żadnej zgoła proporcyf ze szkodami, 
jakie' wyrządza cłrM^żby sam hamiłel ndełegałny.

Z tych braków korzystają rzecr jasna w  całej 
pełni sowiety. W (sukurs im idzie odbywający się 
właśnie masowy powrót jeńców i uchodźców z 
głębi Ro<svi. Dla tern większego nłatwitami  ̂ sobie 
pracy, organizują sowiety w  sposób zupełnie spe- 
cyatay system przewozu transportów. Poi okre
sach martwych, użytkowanych" nai kómcentracyę 
w obozach n?syjsldch, następuje nagły przypływ 
materyału ludzkiego, w ilości uniemożliwiającej 
wszelką kosn-Wę — Osobistą, bagażowa i sanitar
ią. Dr wiśród tej fali spienionej wślizguje się o^ób 
niepożądanych — Bóg raczy wiedzieć. EwMency? 
■cb napewno nie prwadzą punkty roomrtrok pógra-
ITCCTTCi ‘ -- 'I  V  $

( T a t a r  ciąg u a  stronie 2-gieJ),

nego handlu naftą, którego oddawma 'domaga się 
p^z.3mj’sł maltoyiy i cq do którego wprowadzenia 
nie może być trudności tembardziej, że mamy o 
wiele więcej mfo ń o trzeba na własną konśumfeyę.

Kompetentne czynnik, zamierzają .równ!eż 
rozpatrzeć siprawę soli, która również ma być nie
bawem przekazana do wolnego handlu. Agendy 
solą Puzappo obejtmt, Ministerstwo skarbu. W ąt
pliwości natomiast n asu w a  sprawa węglowa i cu

krowa. Rada mibtistrów zadrcydowała koi, Se wę- 
gici od 1 pażćżienrrka przechodź’ do w< Snogo 'han 
dfc zastrzeieirerr tąrzyu-ltójowuiia kolei I miast 
Postanowkama odnośne hłe zostaiy jeszczt csJck 
sżone, a władze kompete-Hirt ?& “ sobie spcaw«ę z 
doompflikacyi jakie wywołałaby; wrwwadBaedk 
wołnegc handttt wćgftetn, którego uńatfty, za mało, 
To samo dotyczy « icnlunt. iNa Jtdryar z sm̂ WSó- 
szych posfodzeń Radjy nrinfistrów ma być ń0Kv?&- 
żany wniosek ministra skarbu. Steczkowskiego, 
skasowania1 monopolu cukrowego.

DLA CZEGO BRIAND ZGODZIŁ SIĘ NA LIGĘ 
NARODÓW?

Paryż. 19. sierpnia.
(Tełeł.) (m) Brianld oiświadcrył współpraco

wnikowi ,JEcho de Paria“, że oświadczenie jago 
złożone prasie należy uzupełnić w  sposób nastę
pujący : Ci, którzy są przeciwni oddanie sPrawy 
Górnego Śląska do zbadania Radzie Ligi Narodów, 
niepowinwi zapominać o tem, że Augfe, Włochy i 
Japonia srały aa stanowisku zupehile przeciwfliym 
francirskie*nu a to wdemocaiwiałobyi Radzie Naj
wyższej uchwały S groziłoby wybudiem zatargu.

Niemcy czekali tylko na sygnał aby oddzia
łam® Reśchswehry obsadzić sport j' obszar. Prze
szkodzono team przez Oddanie sprawy górnoślą
skiej <to zbadania Radzie Ligi NairodÓw,

PROPOZYCYE LE RONDA.
flenii^ 19. sierpnia.

(Tełeff.) (Oj Z genewskich źródeł pódaja, że 
nai .propnzyoyę gen. Le Ronda Polecono kamisyi 
międzysofcsziiiczej opracować jeszcze raz szcze
gółowe Sprawozdanie w  kwestyl podziału Górne
go ŚJąsfca. Sprawozdanie to ma być w najbliż
szych dniach przedłożone Radzie Najwyższej.

Kurs marki polskiej zagranicą.
Gdańsk, 19. sierpnia.

(Telef.) (m) Kurs marki polskiej wynosił 
wczoraj 3.75, przekazy na Warszawę 3.67 i pół.

Berlin, 19. sierpnia.
(Telef.) ( n )  Markę polską notowano wczo

raj 3.62, przekazy na Warszawę 3747, noty Krls- 
sa 10.

Zurych, 19. sierpnia.
(Telef.) (m) Kurs marki polskiej w dnit 

wczorajszym wynosił 0.26.
Praga, 19. sierpnia.

(Telef.) (m) W dniu wczorajszym notowonc 
markę polską 3.20.

Z NIEOFICJALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁ.
Lwów, 19 sierpnia.

Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej pa
nowała tendeneya zwyżkowa. Obrót obcemi wa
lutami średni.

Dolary amerykańskie 2270—2280, jedynki 
i dwójki 2240 —2250, dolary kanadyjskie 1960— 
1990, 1 -ki i dwójki 1950 — 1955, marki nie
mieckie 27-70—27*80, setki 27’40—27*50 drobne 
27*00—27*20, leje 27*80—28*00 drobne 27*50—k 
27-60, czeskie korony 28‘00—28*50. drobne 28*90 
do 28*10, austryackie tysiączki 2600—2650, setki 
260-00—27000, 50-koronówki 150-00—155*00, 
20-koronówki 29‘00—30*00, 10-koron. 24*00 — 
25*00, 1-ki i 2-ki 1*10—1-30 Ł, rufełeSsetici 225 
235, setki 5-80—6-00, 25-rubIówki 2-20— 2*80, 
10-nibl. 2'00—2"20, reszta drounych od 1*00— 
1*60, dumskie tysiączki 60*00—65*00, dumskie 
250 rb. 35’00—45"00. karbowańce 3*80—4*00, 
hrywny 10‘50—11‘50, franki franc. 130— 14C 
funty szterl. 7450—7500.

Złoto: 20-kor. 7650—7700, 20-frankówkł 
7350—7450, 20-markówki 7750—7800, funtr 
szterlin^i 7650—7709, 10-rublćwki 9400—9500, 
doi ary 2200—2 m



■'przede pchnięty do energicznego przeć iwdziała- 
|ai'.a, przez nadchodzące z głębi1 Rosji wieści * 
i ciągnących ku polskiej granicy rzeszach rosyj- 
'skicfo głodomorów. Sowiety, które same njewzęde 
wo nazywają tę wędrówkę „pokojową ofenzywą 
'na Po!skę“, wolą oczywiśce skierować ów cier
pką 'owoc władnych rządów w  stronę niezbyt nule 
widzianych sąsiadów, aniżeli'dopieścić do grabieży 
swych miast ? do porachunku na własnej skórze. 
Jest tedy rzeczą wysoce prawdopodobną, że 
wśród węszących za chlebem tłumów pobawili się 
już opłaceni i natchnieni przewodnicy-prorocy i 
wskazują daleką na zachodzie, żyzną a niewierną

(Wywiad z p.
V Onegldaj przybył do Lwowa z niewoli

bolszewickiej dyrektor pPiskiego giirranazyum 
imienia Sienkiewicza w  Ptoskirowie p. W. 
Paniewski, znany działacz polski na tych kre
sach. P . Paniewski, który  w  czas.e zeszłoro
cznej raf en żywy bolszewików pozostał pod1 ich 
rządami, by kontynuować dalej swą pracę, 
przeszedł istną gehennę, aresztowany pod za
rzutem szpiegostwa <na rzecz Polski I trzy
krotnie prowadzony na miejsce stracenia cu
dom tyllko zdołał uniknąć śmierci. Interesują
cych uwag i infotrmacyi z życia Polaków pod1 
ku u tern botezewickim udzielił P. Paniewski 
jednemu z naszych współpracowników. Oto 
co on opowiada:
j Lwów, 19. sierpnia.
■MyfTby się, ktoby przypuszczał, że zawarcie 

"pokoju iRosyi z Polską, wpłynęło dodatnio ma 'kurs 
'polityki bolszewickiej względem mieszkających 
.'w/Rosy i Polaków. Stosunek ten został po stare- 
Injis wiroigH (pocńtmo, że Polacy czując swoją bez- 
tęjfżgść zachowują się -najzupełniej Wennie, są 
'jpti^nłkittępi ustawicznych prześladowań. W yraz: 
P c fik  ' jest dka bolszewika synonimem) Ikon tur e- 
wohicyónisty t wystarczy oskarżyć kogoś o to, 
Że jest Popkiem, aby go już sądzono jakn szpte^ 
ga petekrego. W  ostatnich czasadh procesy- tegc 
rodzaju mieliśmy na porządu dziennym, a  ofiarą 
ich .padali znani działacze polscy.
■ 1 Na- tej samej podstaw ę mówi p. Paniewski — 
zostałem i ja uwięziony. Zarzucono mi, ż e jestem 
roajczelnikiem „trzeciej polskiej szkoły szpiegow
skiej na Ukrajnie". Na skutek tego idyotycznego 
zarzutu przesiedziałem  cztery tygodnie w  więzie
nni ptoski r-ewskiem w -okropnych warunkach, po-- 
czem eskortowano nirde jako c ężk ego przestęp
cę do głównej kijowskiej czc-ezwyczajki y/ojsko- 
wej. La bardzo chętnie zajęła się moją spraw 
pragnąc tym sposobem udowodnić opinii istnie
nie „szeroko rozgałęzionej sieci szpiegowskich orga 
n.zacyi .polskich". Wprost «ie do uwierzenia, że 
pomimo zupełnego braku1 poszlak wytoczono mi- 
proces, trwający przeszło trzy miesiące w  czasie 
których katusze jakie przeszedłem nie dadzą się 
wpro-st opisać.

Trzy razy prowadz,ano mrtle wraz z  fF°in&dą 
Innyh sktezańoów na rozstrzelanie 

w  nadziei, że pa drodze przyznam się do wfny 
i złożę dokładne sprawozdanie z -działalności or
gan za cyi. W czase  jednej takiej przechadzki na 
ul. Łut-erańską (zwykłe miejsce .tracenia) rozstrze 
lano czterech, a w  czasie innej siedmiu z moich 
towarzyszy, mnie zaś pozostawano jeszcze jeden 
dzień do namysłu I „przyznam i a się".

Najbardziej mteresującem jest doprowadzony 
4o mistrzostwa prowokators-ki sposób śledztwa, 
którego zadam tani jest z osób na jn ewiwi iejszyci 
wydobyć .przyznam'e się do winy. Pewnego razu 
Wp. podrzas przesłuchania, wyjął mój sędzia śled
czy (jakiś młody analfabeta) cały zwój dokumen
tów, jakie otrzymał rzekomo z Warszawy, jako

się może nagle w  fakt reafa/y, o  nozmiaradi kata
strefy. Nie pomogą wówczas baony celne, środ 
ków zdecydowanej samoobrony używa się nić tył 
ko wobec zagrożenia -bytu z  pobudek politycznych 
czy terytoryainyciL, ale takie wobec przeciwnika 
godzącego, na- życie <Sa zagarnięcia mienia. Czerń 
głodna, grabiąca j niszczą-ca jest równie groźną 
plagą, Jak zbrojny najazd, który odpiera się zlnoj- 
nie.

(PrzedewszysfMem zaś pamiętać trzeba o tern, 
że dzień każdy nieszczelnej granicy dorzuca w 
nawę Państwa1 balast ważki, którego usunięcie 
kosztować -może wiele, a obecność zmniejszyć 
poważnie odporność w spotkaniu z  pierwszą na
wałnicą. ' ' 1' ' ^

' ' " ‘ A. N.

Psniewskim).
alegata stwierdzające moją działalność w. szkole 
szpiegów. Zbyteczmem dodawać, że były to doku
menty kiepsko fałszowane w  cefu wyraźnie pro
wokacyjnym.

Dzięki szczęśliwemu tylko przypadkowi spra
wa moja skończyła się pomyślnie i z powodiu 
„bnaku dowodów1* zostałem uwolniony. Wielu je
dnak tyleż winnych co i ja, zginęło z piętnem 
szpiegów w dodatku.

A pdW ać od nadużyć czerezwyczajki w  Ro- 
syi bolszewickiej niema możności-, gdyż uzyska
nie -sprawiecMiwolścJ w  jakiejś drobnej sprawie, mo 
żna przepłacić życiem, na skutek oskarżenia o an- 
typaństwowość. Jeden z  moich znajomych, iktć-

że albo z koni zrezygnuje, ailbe pójdzie do więzie 
nia jako 'Polak i szpieg.

Rzecz jasna, że w  tych warunkach wśród

„Deutsche AUłgemeine Zeitung'* ogłosiła 
|:s t poety Mereżkowsldego do autora drama
tycznego Gerharda Hauptmanna' treści nastę
pującej: -

Paryż, w  sierpniu.
,.Wielki poeto, narodu niemieckiego, Gerhar- 

die Hauptmaim! Przeczytawszy odpowiedź Parna 
no odezwę Maksyma Gorkiego, odczułem potrze
bę napisania do Pana. Powiedział Pan, że krzyk 
milionów Rosyan z głodu gnących, wniknie nie 
tylko do ucha ale i do serca Niemiec i świata całe
go. Zwracając się zatem do szczerości uczucia 
Pańskiego, powiem: Rosyę dzieli dziś od reszty 
ludzkości przepaść nie mniejsza niż przepaść mię
dzy tym a drugim światem. Wszystko, co się dziś 
dzieje wi Rosyi, jest tak ,potworne, że, w y miesz
kańcy1 zagranicy, którzy nie byliście w  tym „dru
gim świacie", ntę możecie mieć o tem pojęcia, ani 
wyobrażenia. Tem tylko tłumaczę sobie, że tak 
wielki znawca serc ludzikilch, jak Pan, nie zrozu
miał tego, że Maksym. Gorki) nie jest przyjacie
lem, lecz wrogiem tajnym, chytrym i obłudnym, 
lecz najgorszym wrogiem ludu, rosyjskiego. ! dhu- 
gą jeszcze prawdę wyjawić najeży: Zanim będzie 
obaloną władza Rad, nie można milionom giną
cych łudzi udzielić pomocy, tak sarno-, jak wisiel
cowi, zanim nie zdejmie mu się pętli.

Należy -baczyć na przyzwoitość. Kiedy Ukrzy
żowany odezwał się na krzyżu: „łaknę", żołdacy 
umoczyli gąbkę w  occie i podali ją Zbawicielowi. 
Przyzwoitością będzie, jeżeli, i tu poda s'-ę giną
cemu ludowi gąbkę w oocie umoczoną. Maksym 
Górki przyjdzie, uroni kilka bezwstydnych łez, 
fowig jeszcze kitka -banalności, ą w szystke te

ludności polskiej daje się odczuwać wyraźnie pra
gnienie opuszczenia tych miejsc i oddania się pod 
opiekuńcze rządu Polskiego.

W  szczególności pragnie tego wybawiona 
ludność na Ukrainie, zwłaszcza w  okręgach czy
sto polskich. Ludność ta jest bardzo,

rozgoryczona na obecny rząd polski, 
który jej zdaniem nie poczynił w  odpowiednim 
do tego czasie żadnych wysiłków, by zabezpie
czyć bodaj podstawowe prawa -obywatelskie, po
zostających poza granicami ojczyzny Polaków i 
nie przedsiębierze obecnie żadnych kroków, aby- 
im umożliwić jak najrychlejszy powrót do kraju.

Jaik widać z tego wszystkiego, Polacy w Ro- 
syj znajdują się w  gorszym położeniu, niż obywa
tele fnmych państw obcych, a na podstawie ogło
szonego świeżo dekretu,

Polacy w wieku popisowym od łait 18 do) 40, 
są zupełnie pobaw ieni prawa wyjazdu z Sow- 
deipil nbwet do. Ojczyzny. Zezwala się wugóle 
na reemigrację narodowości obcych z wyjąt. 

kłem polskiej i fińskie].
Nowe tr, rozporządzenie uniemożliwia unor

mowanie w  sposób legalny powrotu znacznej czę 
ś d  Polaków do kraju, zmuszając ich w  dalszym 
ciągu do przekraczania granicy cichcem wśród naj 
okropniejszych warunków, z narażeniem życia i 
znpełą stratą mienia.

Działalność rępatrycyjne) korrosyi na Ukrainie 
właściwie nawet $ię nie zaczęła, to też opinia oby
wateli polskich na Ukrainie wzywa rząd nasz by 
w najbliższych dniach przystąpił do urzeczywist
nienia Planowego powrotu obywateli polskich da 
ferajn. W tym celu konieczne jest sfilmowanie spe 
cyalnych kOmfeyi repatryacyjoych na posżozegól- 
ne gubernie, któreby bodaj część mienia tyct ree
migrantów uratowały.

Dla mnie jeszcze specyahrie aJćtterfną, mówi! 
p. P. jest jeszcze jedna bardzo ważna kwestya, a 
m'anowicie uratowanie polskich uczaiSów i ucZe-

Sprawa ta godna jest, aby o niej pomówić w 
sposób wyczerpujący.

łzy i banalności wystawi się w  kaiie na widok pu 
foliezmy. Stawie się wszystko, co potrzebne dla u  
krycia prawdy.

Lecz jest już zapóźno. Prawda nie da1 się wię
cej ukryć. Prawdą jest że nie tyłk0 siedem mikra- 
nów Rosyan umiera z  głodu, lecz że gkue wraz 
z nimi cały Ind! rosyjski. Tak Jest, cały! Jest to 
zbrodnia, jakiej w  całym przebiegu historyl równej 
nie było. Jeden obłudnik i zbrodniarz morduję ca
ły lud, a  inne ludy umywają ręce -lub pomagają 
mordercy. M-ożna stracić rozum, i w  Istocie wszy
scy go tu tracą. Zanńn go jedmak stracimy w zu
pełności, jak długo jeszcze tli! w  nas iskra świado
mości, musimy ujrzeć w  jasnem świetle to, Co do- 
tychcząs było dila nas zbyt ciemne, mus imy przy
pomnieć sobie, o  czem często zapominaliśmy: Nie 
można uratować ofiary, zanim miordercy tr:e wy
rwano z rćki sztyletu. Głcdi zaś jest sztyletem w 
rękach bołszewików.

Jiaikto, czy poza bezwstydneml łzarrń! i płytki
mi frazesami Gorkiego nie wildzi Pan  spokojnego 
i złośliwego uśmiechu Lenina? Nad milionami1 lu
dzi zn-iszczorrych nte miał on, litości, nie będzie 
też miał litości nad tymi1 milionami ginącymi z 
głodu. ^

Cała kwestya *w tem, czy śmierć ich jest mu 
potrzebna. Groźba tej śmierci je 't  narzędziem 
szantażu wobec całego świata. Spróbujcie tylko 
.nie dać nam ohleba. Lenin groźbę tę zarzucił jak 
sć ć  i czeka, czy nie złapie się jaka ryba. Wie on, 
że jeżeli w  ogólności coś dadzą, to -tak mało, że 
wystarczy tytko dla podkarmienin jego ludzi, aby 
innych zmów głodem terroryzować i w ryzach 
trzymać. Owarancyaml również nie wiele się k łe

‘   •
Doraźnie zaalarmowany zestal Ogół, może

’ ShC*k __________________  -   JOAZCTA W t g C Z D R N A \ _________________ ___________________ Nr. 5983

Mancowi) Ziemię obiecaną.
Jakieś stanowisikb wobec tych ruchów zająć 

‘trzeba koniecjzniei. Ni ęb eizpiieczeńs.tr.k)' trtoże być 
prz-eogir-omractae, ale rówkSe dicbrzcl jprzekształcić

Rozpaczliwe położenie Polaków w Rosyi.
Rodacy nasi błagają rząd warszawski o pomoc.

Wrogi stosunek do Polaków władz rosyjskich, — Każdy Polak — szpiegiem . — 
Prowokatorski sysL m  śledztwa. — Oburzenie na dyplomacyę polską.

wiiu-TTtuu w i^uuM wycr
szkołach, obecnt© gfeią intelsfetualnle, rttopdblera 

remu zardkwiro warno bezprawnie komie odniósł j jąc żadnej aauki Irb wychowują się pod! zmąkiera
się do wyższej władzy, Jęcz gdy z -otrzyman-etn 1 
od1 niej poleceniem odbioru koni zgłosił s ę w cze- 
rezwyczajce ,dano mu wyraźn e do zrozumienia,

zasad komunistycznych.

Groźba śmierci głodowej narzędziem szantażu dyplomatycznego.
MereżKowski przeciw Gorkiemu.
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filmowa Lisienko.
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M kajdanach trosScielisi es ekranu M ożuchin i gwiazda

pocze; daje, jakie kto chce, wie przecie, źe diotrzy 
mać ich nie może.

A jeżeli się gra are uda, ma mną an pogotowiu, 
p łodną (Rosyę podjudzi przeciw całej Europie.

lub złamać. Aile to już ostatnia próba.S  ITcr

Przćbacz Pan, Gerhardzie Hauptmann, że sło
w a moje są taki ostre. Ośmieliłem się powiedzieć 
Panu to wszystko, bó wierzę wi wielkie.serce 
wlefciegt artysty**. ~ v ' ■ s* i

Praca kulturalno-oświatowa Drugiej Armii.
Oświatowe dążenia żołnierza polskiego. — Zjazd kulturalno-oświatowy. — Ofi

cerowie w szkołach cywilnych. — Spółdzieln ie żołnierskie.
(Od naszego specyalnego sprawozdawcy).

Na krasach, w sierpniu.
(jrb.) Oficerowie, żegnający wycieczkę dzien

nikarzy inta kresy wschodnie, nalegali':
— Nie zapominajcie o naszej pracy oświato

wej J o sprawie osadnictwaI To sprawy najważ
niejsze

Niewątpliwie. Tylko tazełn rozumieć dla
czego.

Chce sib u nas stwoizyć nowy typ żołnierza 
polskiego, <o czem wiele się mówi j pisze. Jednako 
,/oż w  rzeczywistości żołnierza tego, mającego 
; ;ż dane sobie przez legiony założenie ideowe o- 
raz  tiradycyę, sięgającą od czasów napoleońskich 
aż po dziś, nie stworzą artykuły dziennikarskie, 
i acz tylko życie. Żcłnierz ten tworzy się — a  tui 
ijiyślę tuk o szeregowcach' jak i! oficerach. —  Kffy- 

■ staMzuje się sam, idąc wiernie po linii wewnętrz
nych dążeń, potrzeb i ideałów narodu. Dlatego 
— nię szczyci się, nie przechwala anj bohater
stwem an: .zwycięstwami, które uważa za dobrze

Celem przeprowadzenia pracy óświatow ej pfeno- 
wo i systematycznie wediug jednolitego progra
mu okazało się koniecznem zwołanie zjazdu kie
rowników oświatowych dywizyi, brygad jazdy, 
pułków i instruktorek oświatowych. Przy dużej 
i nic ya ty wie i gorącem poparciu gen. Rydza- 
Smigiego zjazd ten doszedł do skutku, a trzydnio
we jego obrady zaznajomiły kierowników ośw. z 
linią wytyczną pracy oraz pozwoliły na ustalenie 
jednolitego programu dla armii.

Wobec zniszczenia y ojennego warunki1 tej 
pracy były niezmienne cieżkie. „Niepokotnalne 
wprost trudności komunikacyjne, rozrzucenie i 
rozkwaterowanie oddziałów w nędznych i cia
snych, wojną zniszczonych wioskach, wielkie 
wyczerpanie fizyczne ludzi, brak ukizbęu-nej ilości 
sił fachowych — oto były przeszkody najważniej
sze. Wobec tego wojsko samo wysznkułe w  
swych szeregach ludzi inteligentniejszy eh, nadiar 
jacy oh się do pracy oświatowej, remontuje opusz
czone i zniszczone wojną budynki szkolne i ór-r drobioną pracę. Zano dumę jego stanowi — sze- . , i—

rzente Oświaty j osadnictwo, które właściwię na- kanizuje kursy analfabetów i półanafabetow, w  
leży. Określić itajszlachetotei rozumianem słowem i których w szerszym zakresie ponadto uwziględ- 
_  pijoniereturo. Moito potrzeby ludności! miejscowej, Oficerowie

O osadnictwie czyli piloimerstwiie żołnierza j kierownicy oświatowi wykładali i prowadzili, lek
arskiego pomówitny w  następnym łejletomie. tu w szkoDoh dla miejscowej ludtióści. 

r krótce scharaicteryzujemy pracę kulturalno-! Jest to przecie i-ys przepiękny i' n'e wiem któ- 
. światową. ira .armia mogłaby się czemś prdobnem pochwa’̂

—• Pteitowpi praca kiritoral rro-.eśwtotowa — 
rytamy w referacie — dążąca przedewszyst- 

i ‘m db wytrzebienia analfabetyzmu w szere- 
weh, datuje się dopiero od chwili ustań K walk.

Organizacyą tej pracy wstrząsnęła jednak d!e- 
mebTzacya, która mnóstwn sił inteligentnych wy 
ciągnęła z wojska. Trzeba było wyszkolić wkv 
snych nauczycieli. W tym celu sekeya kulturalno-

oświatowa armii zorganizowała . trzymiesięczny 
kurs metodyczno-pedagogsczn y, który z inteli
gentniejszych żołnierzy stworzył „żelazny korpus 
oświatowy", mogący podtrzymać pracę poprzed
ników. Takie same kursa zorganizowano po oy- 
wizyach i w  ostatecznym 'rezultacie otrzymano 
doskonałych' nauczycieli Wielu z nich po następ
nej de mobiilzacy■; zostało angażowanych do szkół 
powszechnych ma kresach.

Więc z wojska1 weszli tatr nauczyciele! 
Powstają lcuisa analfabetów, półanalfabetów1 I 

kursa elementarne. Oświata żołnierza podaosii się. 
„W raz z postępem, wiedzy przychodzi szacunek 
dla przełożonych i wdzięczność dla nauczycieli za 
ach pracę. Instruktorki1 oświatowe • zaznaczają, ze 
w czasie swej pracy nad żołnierzami1 nie spotka
ły się nigdy z żadną przykrością lub brutalnością 
•z id? strony.

Jedną z największych przeszkód stanowił 
[■brak odpowiednich funduszów. Mimo to zwiększa 
się stopniowo prenumerata czasopism, ilość i ja
kość bibliotek, organizuje się nowe kompłeiy 
szkolne, teatry, zespoły teatralne, muzyczne, chó
ry, kluby sportowe, świetlice. Zrobcbnio to p-zy 
pomocy funduszów zebranych ze składek, przed
stawień teatralnych itd., a głównie z funduszów 
otrzymanych ze Spółdzielni! żołnierskich. Pozalkła 
damo mianowicie Spółdzielnie żołnierskie, oparte 
na osobnym statucie, a pozostające pod kontrolą 
zarządu wybranego z pośród' żmierzy, zaś przy 
dywizyach i armii stworzono hurtownie, Które zao 

patrują Wi towar sklepy. W  armii drugiej takich' 
hurtowni jest S, zaś ’ Spółdzielni 105, członków 
hffirtowri, 96, członków Spółdzielni żołn. 28.099. 
Obrót nrfeśęczny — około 45 mil. marek. 2 tych 
fiWKboszów czerpie się środki tną twacę kulterajnó- 
oś wiato wą.

Kooperatywy żołniarsldie są niejako regulato
rem cen tyi&jowyeb fłia kresach! w  óbszanse Am- 
gtej anrii, nie dopuszczają bowiem do zwyźM cen 
towarów i w  tani sposób paraliżują paskarzy, ico 
najzupełniej okazało się gdy niektórych artykułów 
brakło w  Spółdziekiiadh. Katyjhnaast wtedy ce
ny tych artykułów sfluto w  ^efepad: mtojsc<?wych 
podskoczyły. Obecnie rozwój spółdzielczy pocią
gnął za sohą zapotrzebowanie s J  kbrowtnozo- 
fachowych. W tyrr. celu zos garamowano trzyty
godniowa kursa spółdzielcze w Lidzie w  składzie 
6b ludzi. Kurs ten skończył snę 10 Bpca br.

Oto w  krótkim zarysie obraz kulturałno-

51
IERZY BANDROWSKL

L I N T A N G .
POWIEŚĆ,

(Ciąg dalszy).
— Ach( co w y  d tern wiecie! — żachnęła 

się pani Bell, jednym haustem  w ypiw szy swój 
kieliszek i pctmlaskując del ka.tme ą  Dkclmn ję- 
zykiem. — Jedyn«m naszem aacześciiein jest 
to, że n rm ó w szystko m ożem y gw izdać na 
tratwa, jiailde <naim ta  ziemia dyktuje... No!

W zięła jego kieliszek i umaczawsay usta 
w ISkicrze, pcldlata go Rsimikiniowii.

Samochód gnał pustą, szeroką, czerwoną 
szosą, wreszcie zwolnił biegu, skręcił na prawo 
5 wjechał w ogród, otoczony ze wszystkich stron 
wysokim, gęstym żywopłotem.

W bramie ogrodowej spostrzegł Ramian 
ei ;ieci pjni Bell, idące pod opieką guwernantki.

— Proszę! — pomyślał. — Wyprawiła dzie- 
et z domu!

Uśmiechnął się tryumfująco.
Ale w tej chwili przewinęła mu się przez 

głowę myśl nieprzyjemna i niesmaczna. Przecie 
on jechał do tej pani z zamiarami, o których  
sam przed sobą niby nie wspominał, które je
dnak stały się nieledwie postanowieniem. Zapro
szenia pani Bell spodziewał się, czekał na nie, 
a im dłużej czekał, tern bardziej eewny był, iż 
ono przyjść musi i tern lepiej rozumiał, dlaczego 
pani Bell zwleka. Prawda, nie mówili o tern, 
lecz —1 r o z u m i e l i  s i ę  i oto teraz, kiedy on 
ladzie do niej, ona wysłała dzieci z domu.

Grzech!
Tak jest! Czerwony grzech miłości, czer

wony grzech ust obrzmiałych tęsknotą i pragnie
niem pocałunków, czerwony grzech krwi i jej 
nigdy nieugaszonego ognia, grzech życia!

Niech będzie! Oto najświętszy grzech czło
wieka, jedyny, który oczyszcza go z jego przy
ziemnej nędz'!

Samo; i ód stanął.
„Bimg o v“ państwa ‘Be l był, jak wszyst

kie inne dwi r i Europejczyl w, pretensyonalnie 
ozdobny, czysty, schludny, 1 analnie zaciszny z 
biiłemi kolumienkami, stojącemi na straży przed 
przedsionkiem otwartym i pozbawionym drzwi. 
Przed domem, otoczony czerwoną ścieżką, leżał 
lekko wypukły, szmaragdowy gazon, z którego 
wystrzelały czarno-czerwone, dziwaczne rośliny 
o liściach sztywnych, powycinanych w zęby, kol
czastych, matalicznym połyskiem przypominają
cych sztuczne ornamenty kwiatowe z lanego że
laza. Rzadko rozrzucone sterczały ogromne, zie
lone, wmchlarzowate palmy z rozczapieszonemi, 
ostremi liśćmi, najeżonemi, jak długie, zielone 
klingi szpad. Dalej ciągnął się szeroki, czerwony 
plac tennisowy z napiętą, srebrzystą siatką. Nie
daleko siatki leżały na purpurowej ziemi dwie 
białe piłki, porzucone snać przez dzieci. Gdzieś 
w żywopłocie płonęły ogniście drobne kwiatuszki.

Ramian zwrócił się do sjofera.
— Czekajcie na mnie na szosie.
Szofer uniósł w górę kaszkiet, zatrzasnął 

drzwiczki, ruszył bez hałasu i okrążywszy gazon, 
zniknął za żywopłotem.

Z „bungalowu" wyszedł biało ubrany słu
żący malajski, któremu Ranąain wręczył swój 
bilet.

Przez krótką chwilę czekał w wychodzącym 
na ogród przedsionku — salonie, mrocznym, zo

stawionym wygodnemi, trzcinowemi krzesłami 
i pełnym różnych, wschodnich osobliwości. Były 
one niewątpliwie ciekawe i godne uwagi, jednakże 
Ramian, przyglądając się im, doznał wrażenia,, 
jakiegoś nieuchwytnego fałszu czy dysonansiu 
Fałsz ten wyglądał tak z banalnego, urzec1 iwo* 
sumiennego rozstawienia tych rzeczy, jak te | 
i z ich smętnej, znudzonej czy zaniedbanej miny 
Ramian mimowoli pomyślał, że iar  Bell nic 
zebrał ich lecz kup.ł może nawet z trzecie" czj 
czwartej ręki, hurtem, wraz z domem, od kogoś 
kto rad był, że się ich wreszcie wyzbyć może

PrzypadKowo odgadł Ramian najważniejszy 
problem życia Europejczyków w koloniach.

— W pierwszych czasach wszystko bawi — 
rozważał — wszystko musi być charakterystyczne 
indyjskie. Potem — sprzykszy się, znudzi, za 
czyna działać na nerwy, dokucza. Formy obed 
niezrozumiałe ] nieodgadnione musiały dlc. kogoś 
kto nie wnikał ani w nie, ani w duszę kraju 
jaki je zrodził, zmieniały się wreszcie w maski 
ohydnie natrząsające się i wykrzywione, w po
twory nąniebne i poc/warne, w larwy przyw.. 
dzeńr w pstre, barbarzyńskie bohomazy.

Służący poprowadził Ramiana po schodacl 
ha górę, gdzie, wyciągnięta na otomanie, stoją* 
cej na środku salonu, oczekiwała gościa pan
Bell.

Była to scena jakby z jakiegoś starego ro* 
mansu francuskie to czy angielskiego, bardzo po 
pularnego lecz niezbyt wysokiego poziomu. Saloi 
niby elegancki i oryginalny; dywany i makato 
wschodnie, ó  barwach względnie harmonijni 
dobranych, tłumiące kroki.

( C  d. n.}
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oświatowej pracy wojsk naszych na kresach 
północno-wschodnich

M n i ł y  f e l i e t o n .

ADAM SZCZERBOWSKI.

Rumianek.
W ten najpiękniejszy poranek 
Zakwitł na łące rumianek.

Chełpi się białą koroną, 
złotem połyska mu łono.

O kwiecie rozkwitłe, boże, 
na serce ciebie położę 1

Zerwę cię ręką gorącą, 
zabiorę ziemi 1 słońcu...

Ty także masz oczy złota 
i taką białą pustotę.

Twoja mi dusza wyznała, 
że jest dziewczęca i biała.

O kwiecie rozkwitłe boże, 
na serce ciebie położę !

Wypiję z ust twoich życie, 
zakwitnę w twoim rozkwicie,,J

Przegląd pfsm.
Lwów, 19 sierpnia.

„Polska", pismo tygodniowe, ukazuje się 
pod redakcyą Tadeusza Smarzewskiego, zawiera 
w numerze 10 następujące artykuły: „Taktyka
Budiennego", Józefa Bzowskiego; „W Staro
stwie Wielkopolskiem“, Vgx.; „Nowy przakład 
fllady"*, Ferdynada Hoesicka; „Problemat wła
dzy naczelnej", St. Mackiewicza; „Echa zagra
niczne ; „Sumienie Napoleona", Ełie Faure ; 
,KoleJ« żelazne", Witołda Gressnera; Kronikę 
polityczną, oraz „Z pism i książek".

„Tydzień Polski", zawiera w nrze 31 na
stępującą treść: Ks. arc. Ropp: „Do rozważę-
,-iia", „Zagadnienia władzy i wolności"; I. Zdz e- 
chowski: „Attilio Begev w Wilnie"; P. M. „O
uczelniach wyższych"; „Z całej Polski"; „Życie 
polskie w Ameryce"; L. Pączewski: „Targi
Wschodnie"; EL: „Uwagi*; J. Papini: „Jeden 
dzień tylko"; (przekład Rzymowskiego): „Pi
śmiennictwo polskie"; Od redakcyi; M. Zdzia- 
chowski: „Francya a lmperyalizm angielski".

„Trybuna" tygodnik socyalistyczny, wycho
dzący w Warszawie w nr. 31. zawiera następu
jące artykuły: Od redakcyi; — St. Posnera „Oim- 
nasty kongres P. P. S .“ — Karola Rennera: „De- 
mokracya a system Rad*. — S. Tajfuni: „Ro
botnik". — Jan Juras: „Oficerowie a organizacye 
robotnicze". — Irzykowski: „Dobre wiersza". — 
W. Elektrowicz: „Zagadnienia ruchu klasowego 
w związkach zawodowych muzycznych". — Gar
licki: „Ważna plcówka". — Irzykowski: „Fajka 
pokoju". — Wiadomości gospodarcze. — Książki 
i wydawnictwa.

„Bartnik postępowy" ilustrowany miesięcz
nik poświęcony pszCzelnictwu, wydawany nakła
dem Związku Towarzystw Pszczelniczych i To
warzystwa Gospodarskiego we Lwowie, zawiera 
w nr. 8 następującą treść: Kazimierz Grabowski: 
„O wykształconych pszczelarzy*. — Józef Lo
renz: „Hodowla matek". — Jan Stempek: „Ro
śliny miododajne uprawiane w gospodarstwie".— 
„Państwowe zakłady obróbki drzewa". — Sier
pień. — Przegląd czasopism pszczelarskich. — 
Sprawy bieżące. — Komunikat lwowskiego Zwią
zku. — Odpowiedzi redakcyi.

Notatki bibliograficzne,
Lwów, 19. sierpnia.*

Eugeniusz Kucharski — Fredro a kome- 
dyo obca. Stosunek do komedyi włoskiej. Z Hi- 
storyi i Literatury. Kraków, 1921. Nakł. Krak. 
Sp. Wyd. str. 267.

Józef Tretiak — Kto jest Mickiewicz? 
Sześć szkiców. Z Historyi t Literatury. Kraków, 
192l. Nakł. Krak. Sp. Wyd. str. 164.

Arnold Stanisław — Władztwo biskupie 
na grodzie wolborskim w wieku XIII. Rozprawy 
historyczne Towarzystwa Naukowego Warszaw
skiego. Tcm I., zeszyt 1, str. 83. Lwów. — 
Warsz. Książnica Polska T. N. S. W. 1921.

Gródecki Roman — Mincerze w wcześ- 
niejszem średniowieczu polskiem. Polska Akade
mia Umiejętności. Rozprawy Wydz. Hist. filozof. 
Tom 63. Nr. 2. Kraków, 1921. str. 54.

Lityński M ichał — Gmach skarbkowski 
na tle architektury lwowskiej w pierwszej poło
wie XIX. wieku. Lwów, 1921. Nakład, fundacyi 
skarbkowskiej, str. 93. K. T .

Z  DNIA.

Lwowska gościnność.
Lwów, 19. sierpnia.

Rozmawiałem z członkiem dyrekcyi „Tar
gów Wschodnich".

— Niech pan jak najczęściej o Targach pi
sze 1 — prosił m nie!

— Efobrze. Ale co pisać ?
— Co pan chce.
— To nic nie znaczy. To jest to samo, 

gdyby mi pan powiedział — co łaska. Napiszę, 
ale musi mi pan tematy dać, materyał.

Zamyślił się.
— Niech pan napisze o lwowskiej gościn

ności.
— Albo co?
— Wszyscy wiedzą, że Lwów, ha tych Tar

gach zarobi.
— Naprawdę, zarobi?
— Z pewnością.
— A jarmark w Tarnopolu nie udał się te

go roku !
— Co jarmark tarnopolski! To były jar

marki na pszenicę i konię — więc jakże mógł 
się udać ? Pszenicy chłop nie przywiózł, a koni 
niema. Co innego Lwów. Tu będzie zjazd ogro
mny. I właśnie — potrzeba nam 20 tys. pokoji. 
Dobrze płatne, 800 Mkp. dziennie za pokój, — 
600 za wstawienie łóżka — 1400 Mkp. dziennie 
za pokój, to źle ?

— Wcale nie, zwłaszcza jeśli się takich 
pokoji ma dwa lub trzy. Z pewnością zgłoszenia 
wpływają bardzo licznie.

— Właśnie, że nie I Ludziom nie chce się 
załatwić potrzebnych formalności, bo to trzeba 
pójść osobiście, potem przyjąć kontrolera, który 
ma orzec, czy pokój nadaje się, czy nie, wresz
cie — ludzie obawiają s ię , że im potem ma
gistrat te pokoje zarekwiruje. To najważniejsze, 
niechże pan napisze, że obawa rekwizycyi jest 
zupełnie nieuzasadniona. — Mowy o tem niema, 
nonsens!

—- Dobrze. Ale to byłaby nietyle niegościn
ność, ile ostrożność.

— I to nie. To jest właściwie małomiej
skie lenistwo, nieruchawość. Znam wielu ludzi, 
którzy nawet nie reflektują na zarobek, chętnie 
zrobili coś dla samej sprawy. — Jabym dał dwa 
pokoje! — powiada mi taki jeden. — Idź-że pan 
zaraz, niech się pan zgłosi! — mówię mu na 
to. — Dobrze, pójdę jutro! — Dlaczego jutro 
a nie dziś ? — Idź pan zaraz! Cóż, jemu się nie 
chce. Woli pójść „jutro"!

— No, to nie jest takie straszne! „On" się 
zgłosi...

— I jeszcze jedno. Trzeba miasto prze- 
strzedz, aby się n'e oburzało na ulicy na obce 
języki... Przyjadą przecie ludzie z różnych stron... 
Trzeba się powoli przyzwyczajać do tej myśli, że 
do nas mogą zaglądać obcy...

— Och, przyzwyczajać ! Od tego zaglądania 
„per fast et nefas" Lwów jeszcze nie miał się 
dedy odzwyczaić! O to niema obawy!

T*rs.

NADESŁANE.______
P an ie  i P sn u w ij I Kapelusze sttre  każdego rodzaj u 
przerabia na najnowsze formy Pierwsza Krajowa Fabry
ka kapelnszy Rudolfa Neuwelta, Lwów, ul. Balonowa 3
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K R O N IK A .
Repertuar teatru wiejskfegttt

Piątek 19 sierpnia „Romantyczni".
Sobota 20 sierpnia „Cyrulik sewilski". Go

ścinny występ St. Marynowicz i D. Jarosław
skiego.

Niedziela 21 sierpnia „Skowronek" z p. Lu
bicz,

Poniedziałek 22 sierpnia „Cyrulik sewilski*.
Wtórek 23 sierpnia „Romantyczni".

ranjcy-8—- q
Ck) Budynki i ulice Lwowa. Od pewnegc 

czasu wzmógł się we Lwowie ruch odnawiania, 
zniszczonych wojną kamienic. Na każdej niemal 
ulicy, z pod piętrzących się po kamienicy ruszto
wań rozlega się gwar i stukot. Wiele kamienic 
ukryło już pod nowem odzieniem, blizny chlu
bnie odniesionych ran. Olbrzymi narożny budy
nek Banku Hipotecznego swym świeżym wyglą
dem dodaje powagi placowi Maryackiemu, od
ważniejszym wzrokiem spoglądając na, naprzeciw 
siebie położoną, wspaniałą nową budowlę, Również 
i magistrat lwowski zajął się troskliwie wyrówny
waniem zniszczonych ulic. W ten sposób, przy 
pomocy kilkunastu ludzi i maszyny do ugniata
nia dróg, naprawione zostały ostatnio ulice Bar
ska i Krótka — boczne ui. Gródeckiej — co na
leżałoby też uczynić i z ulicą Króla Leszczyń
skiego, gdyż ta ostatnia stanowi główny przejazd 
automobilów ciężarowych do zakładów wojsko
wych przy ul. Janowskiej, a jest wprost rozko
pana. Dziwite nieco, że wpierw naprawia się 
mniej do przejazdu używane ulice. Powoli więc, 
a doczeka się Lwów porządnego wyglądu.

(!) Urzędnik państwowy — to „łazarz". D4 
jakiego stopnia, dochodzi rozwydrzenie u niektó
rych funkeyotnaryuszy kolejowych, niech posłuży 
następujący fakt, jaki miał miejsce przedwczoraj 
w  mocy w Rawie ruskiej. Do pociągu nr. 2213, stoi 
iącego na tomze, a mającego o godz. 2 odejść do 
Lwowa, wsiadło kilku pasażerów. Gdy to samo 
chciał uczynić p. Józef Salzberg urzędnik sądu o- 
kręgowego w Tarnopolu, konduktom Wilhelm 
Wenz, nie pozwolił mu tego uczynić, 'twierdząc ża 
do wagonu wolno wsiadać na Pół godziny przed 
odejściem pociągu. Na zwróconą uwagę, że innym 
pasażerom p. Wemz pozwolił wsiąść, wszczął ten 
ordynarną awanturę, a do p. Salzberga, który le
gitymował się, że  jest urzędnikiem państwowym 
powiedział: pami jest łazarzem". Nie 'pomogła in
tern weneya urzędnika ruchu, gdyż tego znowu p. 
Wenz nie chciał uznać za przełożonego i mie chciał 
mu się wylegitymować, a zrobił to dopiero na in- 
terweneyę post. poi. W yrażamy przekonanie, że 
przełożone władze p. Wenza, pouczą go o tem, 
jak się ma odnosić do pasażerów i wybiją mu z 
głowiy, że urzędnik państwowy to „łazarz".

Pożar w zakładach fizyczno-geograficz
nych Uniwersytetu Iwowskiago. Dzisiejszej 
nocy w piwnicach zakładu fizyczno-geograficzne* 
go Uniwersytetu lwowskiego, powstał pożar sku
tkiem samozatlenia się wielkich zapasów węgla. 
Dopiero nad ranem spostrzeżono wielkie kłęby 
dymu wydobywające- się z piwnic przy ul. Dłu
gosza. Zawezwana natychmiast straż pożarna, 
zajęła się gaszeniem ognia, wyrzucając węgiel 
na ulicę, oraz zalewając tlące się masy woaą 
przy pomocy hydrantów. Pożar został odrazu w 
zupełności opanowany, tak, że budynkom Uni
wersyteckim ani przez chwilę nie groziło niebez
pieczeństwo.

(—) Z lwowskich zwyczajów. Dmytro Góral, 
woźujca firmy Patnes, wyjeżdżał wczoraj z bra
my realności przy u]. Legionów 1. 39, jak zwykle 
bez jakichkolwiek znaków ostrzegawszych, \ wsku 
tek tego najechał na idącego chodnikiem He.rsza 
Horowitza, kupca ze Zbaraża. Wskutek tego Horo 
witz dostał się pod kopyta koni i został ciężko u- 
szkodzony w plecy. Po udzieleniu pierwszej porno 
cy przez lekarza, który przypadkowo przechodził 
ul. Legionów, nieprzytomnego Horowitza chwilo
wo umieszczono w  pobliskiej restaitracyi
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(—) Kieszonkowcy htgłaiO* N* dworcu kołojó-
.wym skradziono wczoraj M. Zimmcffitrajtwuowi z 
kieseznii marynarki portfel z 4000 mk. —Również 
Pa dworcu kolejowym skradziono z Meszaai płasz 
cza Tekli Maksymowicz pugilares z 7200 mk. 0 - 
prócz tego w tramwajach skradziono wczoraj kil
ku osobom portfele z dokumentami i drobneraśl 
kwotami.

KOMUNIKAT?.
Wiec pocztowców. Dnia 21 bm. w nie

dzielę odbędzie się wiec pracowników poczty, 
telegrafu i telefonu wszystkich kategoryi w sali 
kuchni wojennej pracowników państwowych (Pa
saż Mikolasza) o g. 6 wieczorem! Na porządku 
dziennym: Sprawozdanie prezesa zarządu Głó
wnego Pawła Szczurka oraz sprawy polepszenia 
bytu materyaleego i odrębnej pragmatyki słu
żbowej1.

„Były pojicyant idebezpjocznym oszusitent i 
włamywaczem**. O dnośnte do pcwytższej wiado
mość! proszą nas o dodanie, że wymieniony tam 
klucznik aresztów sądowych w  Gorlicach bez 
pomocy więźniów hajłdytę Wożniatóewacza w  
oknie złapał, po 3/4 godabincm szamotaniu się u- 
bezwladnit i wkońcu iprzy pomory żony i dzieci 
związał go. Obecni przy tem więźniowie mimo 
wezwań klucznika, krzyku żomy il płaczu dzieci z 
pomocą me przyszli.

—Zamiast kwiatów na trumnę bŁ p. Heleny 
Weinówttiy składają na rzecz ochronki pTZy ul. 
Sykstusikiiej 23: Rufrinowie Sokalowie 2000 mik., 
Alfredowie AHeufo ergo wie 2000 mk., Benowie Kris 
sowie 2000 mk., Marcelowie L arabowie 1O00 mk., 
Marya Lilienówna 1000 mk.

z c a ł e j  p o l s k i .  (
(.) Napad na poilcyanjta. W  Lublinie zdarzy? 

się w  ostatnich dniach godny napiętnowania w y
padek. Ponieważ od dłuższego -juiż czasu ukrywał 
się w Lublinie dezerter, niejaki Himelbkim, polil- 
cya wysłała posteaiumkowego, który miał spraw-' 
dzić dcdęrrmen.ty i aresztować w  razie potrzeby 
dezertera. ,W eftwiłi, gdy Himeiiblum oddal już 
swą legiłymaicyęi posterunkowemu, ojciec dezer
tera  w yrw ał ją z rąk pojścyarata, ułatwiając sy
nowi! iuciecziklą. Następnie cafąl modzina Hm el 
bkrrrra rzuciła się na posterunkowego, celem o- 
bicia go. Na alarm zbiegło się kilku ludzi;, którzy

w yrw a# peficyanła z rąjkl hzzwydrzcarych tadzŁ 
Ojca zbiegłego dezertera osadzono w  więzsemra, a
sprawę oddano prokunatoryi.

Na szerokim świecie.

Dama, pśesak i mody
czjll

ofiara spełnionego obowiązku.
W SYPIALNI.

Dory na, elegancka wielko-światowa’ i Dodo 
mróiatuTOwy buldożek, ostatni wyraz psiej mody 
obudzili się rano; we wspólnem łóżku drogiego po
koju hotelowego w Karlsbadzie. Doryna poprawiła 
nieco zmiętą' pyjamę z białego pongis, obszytą 
szlarkami1 a różowego tiulu i zadzwoniła ma po
kojówkę, musiała się bowiem spieszyć, ażeby 
wczas być

U ŹRÓDŁA,
gdzie oboje, Dary na j Dodo musieli pod kolumna
dą zaprezentować swoje — dernier cri — płasz
czyki źródlane: krótkie cape z surowego jedwa
biu haftowane w bukiety czarną wełną, ten sam 
tnateryał j krój dla damy i dla pieska; do tego 
czapeczka z czarnego rypsu z czarnymi rajenka- 
mi. Doryna miała ledwie dość czasu zrobić jedną 
turę przed źródłem, bo już o 10 miała być

NA PLACU TENISOWYM
Spóźniła się wprawdzie o  godzinę i oboje da

ma |  Dodo byliby wobec strasznego upału chętnie 
zestali w  domu, trudno jednak było nie włożyć tei 
szykownej nowiutkiej toalety tenisowej: spódni
czka z tflamelj w białe ii jasno niebieskie paski, ja
sno niebieski jedwabny „}umper“, biały szeroki 
kapelusz filcowy. Do gry jest jednak już za późno- 
Doryną wraca zatem do hotelu J 'przebiera się aby 
odbyć swój codzie ramy

SHOPPINO.
W łożyła więc szybko mimo szalonego znużenia 
swój „tailor-made" kostyumi spacerowy z niebie- 
jSkiejpo płótna, do tego bluzkę 2 prążkowanego

Ręce kobiece.
Lwów, 19. sierpnia.

Gra palców, kształt paznogei, mimiczna 
ruchliwość ręki kobiecej był od dawien dawna 
przedmiotem zainteresowania prawdziwych znaw
ców kobiet.

Znamieniem dobrego smaku są ruchy rąk, 
gesty przy mówieniu, wyraz rąk towarzyszący u- 
śmiechowi, ruch zezwalający lub odmawiający. 
Wiedzą o tem od dawna aktorki i u niejednej 
artystki dramatycznej ręka była cechą charakte
rystyczną. — Wystarczy przypomnieć Eleonorę 
D usę, której największa potęga wyrazu tkwiła 
w ręce.

Malarze zwracali również baczną uwagę na 
ręce kobiece: Van Dyk, który szlachectwo duszy 
wyrażał kształtem i ruchem ręki, tak samo Len- 
bach i malarz nowoczesnych typów kobiecych 
Reznicek. Twarze tych typów nie zawsze są pię. 
kne, lecz ręka wyraża rasowość, ruchliwość, ma 
formę I styl.

Jest to może przypadek, a może i symbol, 
że kobiety, które odegrały rolę w historyi ele- 
gancyi i miłości miały ręce niezwykłej piękno
ści. George Sand, kobieta męskiego ducha, miała 
delikatne, niemal łamliwe paluszki, rękę pokrytą 
siecią błękitnych żyłek i spiczaste paznogei.

Piękność ręki nie jest jednak zawsze ozna
ką rasowego pochodzenia ani majątku. Alfonsyna 
Plessls, słynna we Francyi ze swego talentu dra
matycznego i sztuki zdobywania mężczyzn, byłe 
córką dziewki od krów i sama w młodości 
swej ciężko pracowała, — miała jednak najpięk
niejszą i prawdziwie „uduchowiona* rękę.

Znawca z ręki potrafi wydać sąd o charak
terze i umyśle danej osoby. Istnieją nawet pod 
tym względem pewne doświadczenia, stwierdzone 
horoskopy. I tak powinno się stanowczo unikać 
styczności z ludźmi, którzy mają w stosunku do 
ręki zbyt krótki palec wielki o szerokim paznok
ciu, ludzie tacy są brutalni, skłonni do zazdrości, 
chytrzy i lubiący obmowę.

Kobiety o palcach okrągłych, spiczasto za
kończonych, są niepraktyczne i mają zdolności
artystyczne. Są ustępliwe i w małżeństwie nie 
robią przykrych scen. Z nich jednak rekrutuje si^ 
największy procent kobiet zaniedbanych i o pusz* 
czonych przez mężów.

Kobiety, których palec wskazujący jest dłuż
szy od średniego, są egoistkami i dążą w mał* 
żeństwie do zepchnięcia męża na drugi plan.

Mężczyzna, pożądający żony praktycznej i 
gospodarczej, nie powinien się zrażać tem , żo 
wybranka jego będzie miała zniekształcające rękę 
palce o wielkich odstępach członków. Będzie miał 
dobrą gospodynię, dobrą matkę dzieci i zupełnie 
nie znającą flirtu.

Lecz i tu przyroda lubuje się czasem w 
sprzecznościach. Najenergiczniejsze kobiety mają 
zazwyczaj miękką, okrągłą, dołeczkami ozdobioną 
rękę. Dzierżą nią pantofel z nieodpornym wdzt*K 
kiem i trzymają wszystkie nici interesów domo
wych w silnej dłoni.

Wkońcu wskazówka dla mężczyzn senty
mentalnych, pożądających czułości: Najlepiej i 
najczulej pieścić umieją kobiety z wielkiemi i 
grubemi rękami.

Ręce kobiece były dla mężczyzn często sym
bolem : Lucyan marzył p różowych paznokciach 
i smukłych palcach Pantei. Cyntija uwiodła Pro- 
perca przedewszystkiem rękami, które były mię- 
kie „jak noc letnia* i miały paznokcie .najdo
skonalszej pernacyi"...

Ekonomista.
W ieści z Ameryki.

AineryLańslk.CHPołska Izba IHnasncraOÓ-
w o Hattdiowa w Polsce komunikuje nam na
stępujące wiadomości, otrzymane z Ameryki;

Nówy Jortt, w  sierpaki 
PRZEMYSŁ METALOWY.

Związek Fabryk Stali w Stanach Zjednoczo
nych „The United States Steel ConporaftiioaiP |  itra-

pougis, żółte krótkie rękawiczki z białe mi nicia- 
jnemi wstawkami i parasolka niebieska z bordur- 
Iką w pomarańczowe, białe i czerwone wzory. 
Wyglądała zachwycająco, cóż kiely na „Alte 
Wxese“ jest 40 stopni w  cieniu f ulica opustosza
ła. Szczęśliwy Dodo, że może język wywiesić! 
Doryna więc odkłada swe zakupna na inny raz, 
nabywa tylko w aptece nową strzykawkę etero
wą, w miejsce swej stłuczonej i wsiada do auta, 
aby rychło wrócić do hotelu i przebrać się na

DEJEUNER.
Tc&leta z  białego . linonu suto przybrana angiel
skimi haftem i walensienkaml na spódnicy z  różo
wej crepe de Chlne, z której też zrobioną jest dłu
ga' szarfa zakończona jedwabną frenzlą. Duży 
kapelusz z  czarnego Lulu z  ogromną różą upiętą1 z 
przodu. Doryna j Dodo są już tak umęczeni gorą
cem i dotychczas spełnionymi obowiązkami, że 
nie mogą jeść i z prawdziwą ulgą kładą się w o- 
grodzśe do hamaka, by w  błogim śnie zapomnieć 
o świecie. tNa krótko tylko, bo już na 5 oczekuje 
gości ma herbatę i mus: się przebrać na swój

FTVE 0 ‘CLOCK.
Fryzyerka czeka już i u pilna jej zręcznie wę

zeł itrzko nad karkiem, lecz Doryna ma szalony 
ból głowy i musi zażyć kilka' pastylek „Kola", aby 
mogła przyjąć swych -gości. Wkłada teraz ciemnio 
brązową suknię fularową z- malinowym haftem, 
pasek i pończochy jedwabne również malinowego 
.koloru, meszcikj złociste. Na szczęście goście nie 
zabawili długo, wszyscy bowiem spieszyli ma

WYSTAWĘ NAJMODNIEJSZYCH PSÓW.
Dorywa przyrzekła swemu pieszczoszkowi, że 

go tam zaprowadzi, musi się jednak znów prze
brać; wkłada tym razem skromną letnią toaletę: 
z beige orgaudi i brouitzowy kapelusz z pasme. 
Trud opłacił się: Te zachwycające chińskie pieski’

[pałacowe, te pmczerki karłowate i tyle innych 
modnych potworków! A do tego prześliczne mo
dne linewki, łańczuszki, kokardki' i płaszczyki! 
Dodo zapomniał o gimiżenśu i nie chciał wcale o- 
dejść, zwłaszcza, że ■zawarł bardzo zaśmdacą 
znajomość z miniaturowa ,,bully“ suczką, Lec* 
trudno — o 8 Doryna musi być ■>

W TEATRZE.
Pd powrocie z wystawy Dorywa! wprawdzie 

miała atak omdlenia, wkrótce jiedmak przy pomocy 
zimnego tuszu1 przyszła do siebie i  pokojówka mo
gła1 ją ubrać. Była tak bladą, że mmsiata nałożyć 
czerwonej szminki, w rezultacie jednak w  toalecie 
kremowej z crepe georgette i* czarnym kapeluszu 
koronkowym okolonymi rajerami od spodu Jrrysy 
■wyglądała tak prześlicznie, że wszystkie łómetkŚ 
zwracały się ku niej. Pod kcdiec przed stawienia 
Doryna czuła, że zbliża się atak sercowy, nie spo
sób jednak nie być inia wielkim

DINER
na 'którym oczekuje jej zjawienia się szereg wiel
bicieli. W hotelu jjobi sobie przedewszystkiem no
wą strzykawką imjekcyę eteru. Teraz wiecasołtko- 
wa fryzura: Na środku głowy mocno odstający 
węzeł i wielki 'hiszpański; grzebień z  szyldkroto i 
złotego filigramu z  przodu gładko na uszy prze
czesane włosy. Suknia wieczorowa z  czarnego tiu 
lu f pamse. Doryna nigdy jeszcze nie była taić 
piękna i nigdy nie święciła węskszych tryumfów. 
I któż mógł przypuścić, że ;ta czarująca kobieta1, 
pełna wesołości ! kokieteryi, wszedłszy o 2 po 
północy z  trudem do pokoju hotelowego, ipadnif 
na białe futro niedźwiedzie — meźą^wa!

Atak sercowy —- wada organiczna — zade
cydował; Idtarze. Lecz Dodo' wiedział lepiej: pani 
jego padła na gDOsterumku, jako ofiara sumiennie 
spełnionych obowiązków damy światowe* A
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tte niezależne towarzys’' wa Akcyjnie a tej branży 
przemysłu, ogłosiły niedawno znaczna zniżkę ceni 
swoich wyrobów i równoczesny zniżkę płac ro
botników.

Pła ;e. Zasadniczy 8 godzinny dzień pracy 
^zostaje. zniesiony, a tem samem j wyższa cena 
„półtorej godzimy za godzinę" płacona dotąd za 
nadprograrodwe godziny pracy.
' Skutkiem tego przeciętne płace dzianin© zo  
stały znaczniie zmniejszone:

Za 10 godiz. dzień pracy z 4‘05 doL na 3‘70 
'doi. o 8*5 proc.

Za 12 gwfc. dzień1 pracy z 5‘18 dcl. m  4‘44 
doi. o 14 proc.

Zasadniczy 8 godzinny dzień pracy, wprowa
dzony dopieio 1 lutego wyszedł całkowicie z u*. 
Życia. Niemniej płace robotnicze pozostały znacz- 
njie wyższe, niż przed wojną. Płaca za 10 godzmi- 
try dżiteń rot oczy wynosiła bowiem w 191-5 roku 
2 doi. dziennie.

CeJ*y. Zniżka can dla’ rozmaitych! wyrobów 
żelaznych j stalowych waha się od 9‘5 proc. (szta
by) do 1*7 proc. (Macha).

Ceny ru r i gwoździł zostały również zniżone.

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY.
„W ar Finance GdrporatKn", wojenną rządó- 

wa ©rganizacya finansowa Stanów Zjednoczonych 
rozpoczęła afccyę, mającą na celu finansowanie 
aksejwtą bawełny za granicę. Zwrócono się do 
„Federal Indństriia! Banking Company" w Nowym* 
Orłeanśe, z  propozycyą. wypracowania planu eks
portu bawełny.

„War Finance Corporation^ zaawansowała 
5,900.000 do*. Towarzystwa IfStapl© Cotton Cor- 
paratsoa Urn Memphis" w  ©ehi sfinansowania baweł 
ny, zdeponowanej w  amerykańskich sicładachi to
warowych, i mającej być wyeksportowaną w 
pr-M.dą&u rokit

Sfery bankowe w  Nowrm Jódka znają; tylko 
ogólne zarysy planu finansowania bawełny, opra
cowywanego obecnie. Panuje Jednak przekonanie, 
źe chodzi głównie o  ułatwienia w finansowaniu 
eksportu bawełny dd Europy Centralnej i innych 
krajów o zdeprecyonowan^j wabicie, niie będą
cych w  stanie płacić obecnie gotówką.

Zdaje się także, że poczynione zostaną próby 
usunięci^ nadmiaru bawełny a rynku, przez ma
gazynowanie bawełny, przeznaczonej na eksport 
l udzielania pożyczek na zastaw, płatnych z  chwi
lą, gdy bawełna zostanie wycofana ze składów i 
załadowana ma okręty.

t a r y f y  c e l n e .
Wniesiony został do parlamentu Stanów Zj. 

przez Komitet parlamentarny „W ays aawł Means 
ComWtes,, wniosek w  sprawie opłat celnych zwa
ny  „Fordmay Bffl", ód nazwiska przeWodniczace- 
Bot Komitetu. Wniosek te® Oznacza, że partya re- 
pnbl kańska powraca do dawnej swej doktryny 
wysokich cel ochronnych.

Uchwalenie tego wniosku utrudni bardzo to
warom europejski u- dostęp na rynek towafów Sta 
mów Zjednoczonych: głosi on, że cła na importo
wane tow ary mają być nakładane, w  stosunku do 
ich ceni w  dolarach, n,a rynkach amerykańsku h. 
Kraje d  nizkiej walucie, jak arpj iPbiska' i Niemcy, 
nie będą mogły wobec tego, wogóle wprowadzać 
Swoich wyrębów na rynek amerykański, 'bo cła 
naznaczane arbitralni© przez irzędnfków celnych 
ma zasadzie cen' amerykańskich, uniemożliwią im 
fcoWkurerccyę z wyrobami inny oh krajów.

Jakkolwiek! wniosek ten jest ekonomicznie nie
uzasadnionym, korzystnym tylko jednostronnie 
dla wielkiegd przemysłu, a niezmiernie szkodli
wym dla handlu zagranicznego, — zastanie nape- 
wrro uchwalonym, bo „protekciyonilści" mają zna
czna większość w parlamencie, a całą akcya ma 
charakter wybitnie polityczny.

Koła Bberafe© j koła fachowców ostro kryty
kują ten wnaesek, wychodząc z założenia, że. Eu
ropa wywiązać się może ze swoich zobowiązań 
irzgłędem Ameryki, tylko przez import europej
skich towarów do Stanów Zjednoczonych

ROLNICTWO. 4
Urzędowe sprawozdania o  stanie urodzajów 

[W! Stanach Zjednoczonych i horoskopy na wydaj

ność plonów roku bieżącego, wskazuje, że zbiory 
w  roku bieżącym będą znacznie gorsze, niż W ro
ku zeszłym. W yjątek stanowił tylko żyto.

Tytoń. Produkcya o jedną trzecią mniejsza, 
niż w  roku 1920.

Kartofle. O 53 mil. busz. mniej, niż w  r. 1920.
Ryż. O połowę mniej, niż w  noku 1920.
Pszenica (ozima). O  21 m i, busz. mniej, niż 

w  roku 1970.
Pszenica, (jara). O 16 imalj. busz. mniej niż w  

roki|_ 1920.
Żyto. Spodziewane są rekordowe żbio.y.
Bawełna. O 30% mniej, niż w  roku 1920.
Len. O 31% mniej, niż w roku 1920

Z rynku gdańskiego.
Gdański Oddział firrry Lambert i 

Krzysiak nadsyła nam następujące spra
wozdanie z ostatniego tygodnia:

Gdańsk, w sierpniu.
Dalszy spadek marki niemieckiej w bieżą

cym tygodniu wywierał decydujący wpływ na 
nasz rynek. Z końcem tygodnia notowano Ł. 302 
—303 F. szt. 83. — Fr. fr. 645. — Marka pol
ska, notująca przejściowo do 4‘30 wróciła do 
swego niskiego poziomu 4*05.

Natomiast ruch w porcie był niespodzie
wanie bardzo ożywiony, mimo że ustały tran- 
s iorty mąki ame-ykańs.iiej i w bieżącym tygodniu 
znów ani jeden parowiec amerykański do portu 
nie zawinął. Wpłynęło do portu 71 statków (50 
ijarcwców) z czego 16 było pasażerskeh, 1 ze 
zbożem i mąką, 3 ze śledziami, 1 z tranem ii tłusz
czami, 1 z bawełną i 13 z węglem angielskim.

Wypłynęło z portu 60 statków (45 parow

ców) z czego 13 było pasażerskich. 6 z drzewem, 5" 
z cenieniem, 1 z natt^. W okresie od 1. do 7. 
sierpnia dowieziono do Gdańska następując* 
ilości towarów:

kawy 72247 kg., kakao 51578 kg., tytoniu 
32700 kg., ryżu 3684 kg., mąki 50984 kg., śle
dzi 2681 b„ chemikalii 142776 kg., wina 42000 
kg., mleka zgęezczanego 91145 kg., czarnego 
pieprzu 7186 kg, przędzy wełnianej 15750 kg., 
tłuszczu kostnego 18050 kg., oleju mineralnego 
10780 kg., oleju 10530 kg., węgli 2,375.500 kg. 
bawełnianych'wyrobów 121057 kg., bananów i 
owoców południowych 13743 kg., lnu 35579 kg., 
materyału wojennego 1272381 kg-., tomasówki 
700000 kg.

Ceny częściowo uległy redukcyi, w szcze 
gólności za smalec, który noiuje obecnie F. szt 
31*— 7a 100 kg., cena słoniny pozostaje nie
zmienioną F. szt. 27.50, tłuszcz roślinny Dencfą 
Mk. n. 20’— za kg.

Rynek mączny jest w dalszym ciągu hardzc 
słaby.

Ryż natomiast trzyma się bardzo mocno. 
Rząd Burmy udzielił z początku miesiąca pozwo
lenia na wywóz 45000 t. do Cejlonu, Cieśnin 
i na wyspę Kaurycius, niema jednak nadziei, bj 
wydał jakie pozwolenie na wywóz do Europy. 
Sądząc z wiadom ści, nadchodzących z Indyj, 
Indye pobiorą cały kontygent ryżu, przyznanego 
im przez Burmę. Burma II. loko w Gdańsku no
tuje Mk. n. 7.30 za kg., płynący 24/— cif porty 
północno europejskie. Pod wpływem sytuacyi w 
Burmie ceny w Saigonie poszły również bardzo 
w górę, jakkolwiek w ostatnich dniach dała sią 
zauważyć oewna reakeya. Saigon I. loko Gdańsk 
nowego zbioru notuje Mk. n. 7.10 płynący koło 
Fr. fr. 100 —

KRONIKA SPORTOWA.

Pomoc Państwa dla sportu w Polsce.
(Referat wygłoszony na posiedzeniu Państwowej Rady Wychowania 

Fizycznego w dniu 12 sierpnia 1921.
(K-respondencya własna. ..Gazety Wieczornej").

IIL
Warszawa., w  ‘-Sierpniu.

Jak już zaznaczyłem, urzeczywistnienie cho
ciażby częściowe tylko tego programu zależnym 
jest bezwarunkowo od’ znaaznegjo powiększeń'a 
budżetu państwowego na . cel© popierania sportu, 
taki bowiem, jaki jest obecnie nie świadczy, aby 
Państwo polskie traktowało sprawę popierania 
sportu poważnie, i chciało w czyn wcielić niektó
re dobie zamierzenia, oi jakich ze strony władz 
państwowych się słyszy. Towarzystwa i organi- 
zacy© sportowe nie są w  dodatku zupełnie poin
formowanie o tem, że państwo nie posiada (rrtoż- 
na śmiało powiedzieć) zupełnie • żadnych środków 
na cel© popierania sportu, przedstawiają więc z 
tego powodu rozmaite postulaty finansowe, a w  
razie odmowy ich zaspokojenia dają wyraz swym 
żalom i pretensyom. Jeżeliby zatem stan dotych
czasowy miał istnieć nad.ai, należy raczej powie
dzieć jasno, że państwo' polskie ją-ky takie rozwoju 
sportu nie popiera, i że może ou liczyć jedynie 
tylko na siły własne. Stworzy to sytuacyę wy
raźną ł zaoszczędzi organizacyom i1 związkom 
sportowym niepotrzebnych rozczarowań tego ro
dzaju, jakich doznał przed rokiem i obecnie F. K.
I, O., którego traktowanie przez Min. Skarbu jest

A astry a w ia tach  przedwojennych asygnowa* 
ta na potrzeby 'Galicy i dli a dwóch tylko gałęzi 
sportu turystyki i narciarstwa kwotę równą ów- 
czesne., wartości waluty 6.000 dólarów, a za sumą 
tą wystawiono między ihnemii schooniskc narciar
skie w  Sławsku, oraz na Kalatówkach w  Tatrach. 
Ponieważ jednak była to zaietłwile dwtidztesta 
część sumy budżetu austryackłego ma Potrzeby 
turystyki’ i narciarstwa, w  Galicy! krzyczano, żfl 
jest to zamato 1 że Galicy a jesi pokrzywdzona 
Dzisiaj Polska na potrzeby nie tyiko całego spor
tu, ale całego wychowania fizycznego, asygnujs 
sumę dziesięciokrotnie mniejszą, niż byl budżet 
Ga-licyi na samo narciarstwo i turystykę. Jest te 
mniej niż zamało. Trzeba sobie powiedzieć, że je
żeli na polu popierania sportu w  Polsce ma pań* 
stwo jako takie wogóle coś zdziałać, potrzebna 
jest na to rocznie suma co najmniej równa w arto
ści 6.000 dolarów, tj. taka, jaką do r. 1914 o trzy
mywała Galicya wyłącznie na potrzeby turystyki
i narciarstwa. Jeżeli 6.000 dolarów otrzymano by
przez lat 5, otrzyma się sumę 30.000 dolarów, a 
w  granicach tej sumy będzie Już można myśleć 
Poważnie o urzeczywistnieniu tego programu, kró 
ry przedstawiłem, o budowie boisk sportowych,

typowym przykładem w jaki sposób Ministerstwo subweneyonowaniu związków, ustanawianiu na-
to odnosi się do potrzeb polskiego sportu. Gdy 
bowiem, przed- rokiem P. K. r. O. pożyczył dobro
wolnie ministrowi Grabskiemu udającemu się na 
koniferencyę do Spaa 50.000 franków belgijskich, 
ministerstwo Skarbu- po długich zachodach zde
cydowało się oddać ową sumę, niezbędnie po
trzebną dla przygotowania udziału Polski w  przy 
szłej olimpiadzie paryskiej, doipero obecni© i to 
licząc franki belgijskie po nierealnym obecnie kur
c ie  16 marek za Jednego franka i odsyłając P. K. 
I. O. z całą pretensyą do budżetu Min. Zdrowia 
na cel© sportu, które już n :e posiadła odpowiedz 
niej sumy. Równa się to zatem w  rzeczywistości 
odmówieniu P  K- I. O. zwrotu pożyczonej sumy.

gród honorowych, wydawnictwach, zjazdach, tre
nerach i t. d. W  przeciwnym wypadku lepiej przy 
znać się otwarcie do tego, ż© ze względu na trud
ności walutowe państwo jako takie w ciągu lat 
nąjbliższych sporru wogóle popierać ni© będzie, 
stworzy to bowiem odrazu jasną sytuacyę. W tym 
wypadku odpadłaby też wogóle .potrzeba zwoły
wania posiedzeń Państwowej Rady Wychowania; 
Fizycznego i Komfeyi dla spraw sportu.

Byłoby wskazane aby referent dla spraw 
sportu w  Min, Zdrowia Publicznego, odbył kilko- 
tygedniową podróż informacyjną do krajów nad- 
dunajskich, powstałych na gruzach Austro-Węgfer 
dHa przekonania się w  jaik-i bóósób te państwa, ktf
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re pod \ragflędem sportowym stofa wySejl od 
Polski, ale (które maja podobnie <tó naszych sto
sunki społeczne I walutowe, urz:<Sriy ob eonie o- 
ipiekę państwa nad sportem. Winien on zwiedzić 
przederws-zystkieii' Pr<n«ę, iWłoded i Budapt^szt, 
w dnrgiej lihi.it Zagrzeb i Bukareszt ,d% zapozna
nia się tak z oirgamzacyamil samego sportu, związ
ków sportowych, ich stosuririem <to rządu, jak 
i ze sposobami argstuiz-ucyi opieki Państwa nad 
sportem.

Chociaż! spraw a ta  pośreduro tylko dc tyczy 
mego referatu, przedstawić tu muszę życzenie 
sfeir sportowych, aby w  miejsce dotychczasowe
go referatu sportowego, przydzielanego nle wi'em 
dlaczego do wydziału chorób społecznych M. Z. 
P., stworzono przy Min. Zdrowia Publicznego spe 
cyaJny wjMział dla wychowania Pzyczttiego, do 
któregdby wszedł macacie także referent sporto
wy, a któryby z czasem można rozszerzyć przez 
powołanie kilku referentów dla specyalnych gałę
zi spwtu.

Wychowania, sportowego młodzieży szkol
nej (zwanej w  któbach sportowych dorosłem) oraz 
wojaka nie poruszałem wobec tego, że zajmują 
się nimi ministerstwa Oświaty, oraz Spraw Woj
skowych, a tern samem wysuwają się one poza 
fcompetencyę Min. Zdrowia Publicznego.

Dr. M:eczysław 0 , łowksŁ 
•  *

DWUDMOWWE WYŚCIGI CYKLISTÓW]
W WARSZAWIE.

Warszawa, w  sierpniu.
Jedno z najmchlffwszych Towarzystw Spotrfó- 

IWych w  W arszawie — W. T. C. urządziło w dwa 
ubiegłe święta wyścigi cyklistów, urozmaicone, 
Ległem tandemów, oraz wyścigami piechurów. 
Publiczność warszawska zawsze intere-sr jar a się 
sportem cyklowym i tym raizem ,ne zawiodła mi- 
pio niepewnej, szczególnie w  niedzielę pogody.

Nadzwyczaj interesująco ułożony program 
przyczynił się bardzo do osiągnięcia pełnego suk
cesu zawodów. Pochwalić rówtnież należy poda
wanie czasu ostatnich 200 mtr. w  biegach krót
kich, oo jest beizwzigjlędnie potrzebne tło oryento- 
wania się w  klasie ."eadtóoówi i całych wyników 
czasowych w biegach dtugich. Jedyną może wa
dą zawodów było powtarzanie się biegowi identy
cznie bbsadzon.ich mai tych sa-nych dystansach 
w  pierwszym i w drugm  dniiu wyścigów. Nato
miast wprowadzenie w  biegu o mistrzostwo w 
Startowana pojedynczo na czas .przyczyni się -bar 
dzo, <Ło w ygryw arir nitłyilko krótkim sprintem, 
ale osiągniętym czasem ma całym dystansie.

Rezultaty zawodów 'były -następujące (dzie" 
pierw szy): i

Bieg ,jbwal Ekacyjny“ 1200 tn. po dwóch 
przedbiejgadi wygroi w  zadętej walce Karaś, 2) 
Stankiewicz.

Wyścig o naramiennik Hata-azerwonv wy
grał ;po 3 przedbiegach 1) Szymczyk 1000 metrów 
w  1 m. 582/6 s. (ostatnie 200 m. 133/« s.), 2) Gę-dzio- 

. rowski, 3) Lange.
Wyścig dodatkowy do .naramiennika (z po

między pobitych w  poprze-cten biegu) wygrał 1) 
Ja-nociński 10C0 m. w lepsym o  wiele czasie 1 m. 
30’/s sek.

Wyścig handicap 2 k l  na 1200 m. wygrał Ko- 
raś. ,3crath-m anam ł“ byli Karaś j Stamk ewćcz 
najlepsi z jeźdźców 2 klasy.

Wyścig tandemów 3000 m. w ygrała w  13 m. 
10 selc. para Jcbrzemski—Gędziorowski.

liandtóap dla 1 M. -na 1200 an. wygrał „saralh- 
jnorm" Szymczyk.

Dtz-wny w y ścg  pieszy na: l)  800, 2) 1500 1 3> 
1500 ,m. (je-dnil i  ci sami b  egacze na tak .różne prze 
sttrzettie) wygrał: 800 m. l) G irter w  2 m. 22 sek., 
2) Z jfer, zaś nal500 m. 1) Ziffer wi 4 m. 50 sek.. 
2) 'Ginter. Bieg trzeci w  poniedziałek,

"Wyścig „Zachęty" (?) dla 3 kfl. jeźdźców: 1) 
Eursztyno wioz, 2) Olszewski.

Wjyiśtig amerykański (?) parami na 10 kim. 
po upądku innych pierwsza para JanockS—Har- 
k'*wkz, '

Wyścig dystarsowy 10 kim. (dla stayerćw) 
pięknie wygrał Lange w 15 m. 32 sek., tuż za rum. 
Gronczewóki. Reszt?' wraz ze słynnym ongiś Ka- 
mdiskim beznadziejnie pobita o całe okrążenie. — 
Langego witano -nwacj jń e .

W y ck  z  dnia 'drugiego jest następujący; 
Wyścig A w ansu": 1) Koroś, 2) Stankiewicz. 

Zwycięzca przechodzi do 1 klasy.
Wyścig o mistrzostwo W arszawy po różnych 

przedbiegach (400 m. na czas 10OU m. i 1500 m.), 
wygrał najlepszy bezwzględnie pcAskr jeździec na 
krótkie przestrzenie Szymczyk, zdoty-w/ają-c szar
fę stolicy (ostatnie 200 m. 13 i trgy piąte sek.). 
Publiczność zgotowała nru kwiatową owacy;.

Dodatkówy wyścig do mistrzostwa (z po
śród .pobitych w głównym - biegu) 1) Gędzi,oraw
ski (ostatńj e 200 m. w  13 i jedna piąita sek.).

Handicap 2 kl. 1) Stankiewicz, 2) Koroś — 
obaj „serath-mani1*. •

Tandemy 1) para Jabrzemski—Gędzdorowrki.
Wyścig australijski ma 3000 m. dzięki zmusze- 

iwu jeźdźców do szybkiej jazdy (o-statndl co okT?- 
żeme Odpada) dał bardzo dobry czas 4 m. 33 i je
dna piąta sek. 1) Gędziorowski. Z tegoż powodu 
feler wszy w kaźdem okrążeniu "wygrywa premie) 
jeszcze świetniejszy wytńk osiągnięto w  biegu 
(„premiowym") na 5000 m.: 7 m. 2/5 sek. 1) Gę- 
dzUorowski.

Bieg leirkoatletyczny 50T0 m.: 1) Ziffer („Kó- 
rona“) o 370 m. przed pozostałymi w rekordowym 
dla' Warszawy czasie 17 m. 49 i jedna pląta sek„ 
?) Ginter („Kor-dna11).

Wyścig dystansowy 10 kim. wygrał ptkPbtiie 
jak zeszłego dni? Lange <w 15 m. 45 sek.), bijąc 
o metr Kamiński ega.

WYŚCIGI KOLARZY W SOSNOWCU.
Sosnowiec, w sierpniu.

Sóstiowieckie Towarzystwo cyklistów pódiaje 
rezultat z wyścigów, odbytych w  dniu 7 sierpnia 
1921 r.: W  biegu -otwarcia ma 10 kim. zwyciężyli 
1) Józef Szkutnik (19 m. 20 sek.), 2) Józwf Urbań
ski (22 m. 30 sek.), 3) Józef Spacz^tóski (23 m. 52 
sek.). — W  biegu turystów na 7 kim. zwyciężyli: 
1) Karał Baram: (16 m. 48 sek.), 2) W. W alter (17 
m. 02 sek.), 3) M. W awrzyńczak (18 m. 45 sek.).
— W  biegu ogólnym ma 10 kim. zwyciężyli: 1) E- 
dward Muszyński (21 m. 30 sek.), 2) Janusz Fbski1 
(22 tn. 10 sek.), 3) Józef Spaczyński (22 m. 48 sek.)
—  Sędziowie: p. Zofia Fiiska (prezesowej i  p. L. 
Szczygielski, starter: p. A. i^cwakowska.

★
Match Carpentier — Slbbónts. Z Ameryki do

noszą, że match Carpentier— Sibbans naznaczony 
ma początek października, został odłożony na ko
niec listopada wskutek miedyspozycyi i braku 
tTaim-nirtgtf Carpentiler‘a.

Nowy rekord wszechświatowy na1 zawoaach 
untwersytedkieb w  Ameryce, w  skoku w dal z  
rozbiegiem, ustanowił student Gordśn Harward — 
osiągając 7 m, 69ó cm., WSąc dany rekór<t świato
w y o frrztszfo 3 cmt. 9

Pożar lasu.
Lwów, 19 cierpnie.

(a) Dnia 14 sierpnia, zapalił się las w 
Hadyńkowr&ch pow. Czortków. Powstała stąd 
szkoda, jest na razie nieobliczalna. Przyczyny 
podpalenia nie zdołano na razie stwierdzić.

Z kreniki zbrodni i kradzieży 
na prowincyi.

Złodzieje wiejscy mordercami.
Lwów, 19 sierpnia, 

(a) W nocy z 6 na 7 bm., wymłdcili nie
znani sprawcy 25 snopów żyta na polu Jana 
Szkwery w Kontach lasteckich, a po oczyszcze
niu z plewy, ukryli żyto w 2 5workach w krzaku 
łoziny, niedaleko miejsca kradzieży. Rano poło
wy gminny widział wychodzących z tego krzaku 
mężczyznę i kobietę, a ujrzawszy tam po ich 
odejściu żyto wa workach, zawiadomił o tern 
jego właściciela Jana Szkwerę, Szkwera zabrał 
żyto do domu, chcąc jednak przekonać się, kto 
żyto wymłócił i usiłował ukraść, Doszedł nastę
pnej nocy w te krzaki i czekał tam nadejścia 
złodziei. Rano znaleziono w krzakach jego 
zwłoki, gdy| został zamordowany przez niezna- 
nych dotąd sprawców, uderzeniem kija po gło
wie i szc*g:e.

Zamordowanie chłopa w polu.
Lwów, 19 sierpnia.

(a) Posterunkowy Policy! Państwowej w O- 
iesku zawiadomił urząd śledczy w Tarnopola, że 
11 sierpnia br. zamordowano chłopa na polach 
w Juśkowicach. Dalsze dochodzenia w toku.

  •' -A..
Ostrzeliwanie idących na zabawę.

Lwów, 19 sierpnia.
(a) Dni? 7 sierpnia 1921 r. Stefan Furman, 

Jan Sru!, Tomasz Medyński, Władysław Mrocz
kowski i Józef Srul z Borszczowa pow. Przemy
ślany, 'zostali ostrzeliwani z karabinów przez 
bandytów z Ładaniec, przyczem na szczęście 
nikt nie odniósł uszkodzenia.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, ie  
powodem ich ostrzeliwania było to, że napastni
cy chcieli nie dopuścić chłopców z obcych wsi 
do udziału w zabawie odbywającej się w Ładań- 
cach.

Napad bandycki.
Lwów, 19 sierpnia.

Dnia 3 sierpnia br. około godz. 10 wieczo 
rem napadło trzech bandytów w wojskowych u- 
braniach na kupca Rosenzweiga Majera jadącego 
z towarami z Ta-nopola do Skałatu. Obrabowali 
go, zabierając mu 48.000 Mkp. i pakę mydła 
wart. 6000 Mkp.

Z-amerdowanie 75-fetniego starca 
przez chłopców.

Lwów, 19 sierpnia.
(a) Dnia 7 sierpyia 1921 około godziny 10 

wieczorem gromada chłopców w liczbie 12-tu 
napadła na dom Leisnera Markusa w Bodzano
wie i wybiwszy mu wszystkie szyby, pebiła Leis- 
neie. Na krzyk tegoż i jego syna zbiegli się war
townicy gminni, którzy poczęli napastników uspo
kajać, podc .e s tego jeden z nich ugodził widłami 
w pierś 75-letniego starca Piotra Drypkę tak 
nieszczęśliwie, że ten na miejscu wyzionął du
cha. Wszystkich chłopców w liczbie 12-tu aresz
towano i oddano Sądowi powiatowemu w Bu- 
dzańowie.

Zamordowanie pary nrłżeńskfsj 
w powiecie wiBiiińskim,

Morderctwo na dredze leśnej. — Ucieczka 
bandytów. — Aresztowanie kochanki jednegf 

z bandytów.
Poznań, w sierpniu.

Dnia 8. b. m. zamordowany został leśniczy 
lasów'wieluńskich, Emil Bonecki wraz z swą 
żoną. Gdy tego dnia leśniczy wybrał się Jo lasu 
wraz z żoną i gajowym, spotkali na drodze 
dwóch obcych ludzi, z których jeden zapytał Bo- 
neckiego o drogę, Bonecki odpowiedział i odje
chał dalej. W tej samej chwili padł strzał, który 
położył na miejscu trupem Boneckiego, drugi 
strzał ugodził w skroń p. Bonecką. Przerażony 
tern zajściem gajowy prosił o darowanie mu ży
cia, wówczas jeden z bandytów odpowiedział, że 
na niego wyroku nie było, że muszą się załatwić 
tylko z sędzią nadieśnym i leśnikiem. Następnie 
obrabowali bandyci doszczętnie zwłoki, zabiera
jąc pieniądze, zegarek i torebkę, poczem zawró
cili do leśniczówki.

Gdy gajowy oświadczył, że pieniędzy nł 
leśniczówce niema, bo dnia poprzedniego nad
leśniczy zabrał milion marek bandyci rzucili oh* 
trupy na ziemię i odjechali w las spłoszeni krzy
kami pastuchów.

Gajowy zawiadomił policyę, która przybyłe 
natychmiast na miejsce zbrodni i rozpoczęła po
szukiwania za zbiegłymi bandytami na razie bm 
żadnego rezultatu.

Mordercy zbiegli jak się zdaje w Poznań
skie. W Ostrzeszyr.ie aresztowała żandermerys 
kochankę jednego z bandytów. Rozpoczęto śledzi 
wo, które prawdopodobnie naprowadzi na ślad 
bandytów..
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Vyjuśm e::ia i poraciy w spraw ach 
ogłoszeń zupełnie bezpłatni; 

w  Adrcinistrceyi, Lwów, Sokoła 4 |==

ODDZIAŁ ULa OGŁUaZcN 
o tw arty  przez cały cizie i do 7

wieczorem bez przzrwy.

F & a a v  i p m s ś

K ow a!, pedkawacz, kawaler, znający się na narzędziach 
rolniczych, poszukuje posady zaraz, — najchętniej do 
dwora. Łaskawe zgłoszenia do Adininistr. P. Kowal.

1141

Starszy, zdemobilizowany magister farmacyi poszukuje 
dzierżawy, zarządu ew entualnie zastępstwa. Zgłoszenia 
Mr. Landesberg, apteka Weidera w  Kołomyi. 1200

M a  tofettgsnfiia s l n i ą e a
dła dwócłi osób, z dobremi refereneyam i na 
wyjazd. — Warunki bardzo dobre. — Zgło
szenia: H otel K rakowski Nr. 412 od 8—11-ej 
lu b  7—9-ej wieczór. 1230

Kapię p ra w o  poboru Ra akcye Spółki sTehate‘* Piacę 
najwyższą ceną* Zgłaszać się do kancelaryi sdweka- 
cwiej w e Lwowie, Kopernika 30, III. piętro. 1238

Kipię ntneblowanie dwóch lub trzech pokoi wraz z  
mieszkaniem. Zgłoszenia: Biuro spedycyjne G. Luft, 
Kościuszki 22. 1220

i sam ©dkl@rq
i l e  i w x i  s i i j n s g e .

Zgłoszenia pod „Paraf" do Biura ogłoszeń 
S. Sokołowski i Ska, Jagiellońska 7. 1212

w r m s z K ^ s i a ,  l d k i u i , 3 X - 3 a #

- M I E S Z f i A N I A -
składającego się z 3 lub 2 pokoi i komfortem  
z kuchnią poszukuje s ię  zaraz. — Cena obo
jętna. — Zgłoszenia pod „Mieszkania zaraz* 
do Biura Sokołowskiego, Jagiellońska 7. 1229

ftC £!£2gIT 9

Aknsaerka przyjmuje p in ie  na czas słabości i udziela j 
porad. Dyskrecya. Lwowskich Dzieci 7 (daw. Polna) j

1189

Diesel 1516 HP.,
Batychmiast dostarczy ze składu1 firma PION, Lwów* 

Lwów, Lwow ska 46, tel. 476. 1221

i .  l i m  u i s i u  S
K rak ó w  Z ie lo n a  3 , 903

dostarcza w  walucie polskiej z e g a r K i  i c z ę ś c i  
m e c h a n i z m ó w  l e g a r H o w y t h  itp. — T ow ar 
płatny w  dniu dostawy. Wyłączne zast. Ba Polskę firmy:

V-ve A. PAMM & FILS, ZURICH.
CERATY, CHODNIKI,
meble tapicerowane, dywa
ny i F I R A N K I ,  poleca 

SKŁAD T&PET
3.WEISS, LWÓW

S ob iesk iego  2. 12,8

E a u  d e  3 u y s
(woda  liliowa) „FENOMEN"
znakomity środek do pielęgnowania twarzy, 

usuwa pryszcze, piegi i trądziki.
D o nabycia w e wszystkich aptekach, drogueryach, 

perfaraeryach i składach aptecznych.
GŁÓW NY SK ŁA D : 1129

LABORATO RYUM  CHEM ICZNO -  K O SM ETYCZNE  
.F E N O M E N * ,  Kraków , ul. Długa 50.

C Z A S
o d o o w ś ć  p r z e d p ł a t y !

REKLAMA 

JEST DŹWIGNIA 

PRZ E M 7 S  L U 

f  H A N D L U .

ze składem fabrycznym  w każdej gałęzi. 
Posiadamy wyrobioną klientelę, obszerne składy i bisra.

t a m t a  M a  i  Ispiiia i M ,  Sp. i ouip.
W arszawa, X-«©s3Z3:rtQ> 1119

p • w 5-procentowr biletach 
l i  skarbowych, każdej chwili 
i f j  wymienionych na gotówkę

BILETY WSTĘPU
w  KslążKaoH po SOO toiletów

R A C H U N K I  w k s i ą ż k a c h  oraz l e s s  t M i
POLECA

DRUKARNIA I. JAEGIRA
WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. 33. «„

Przyjmują rów nie! s a n ó u ie a ia  na wszelklo roboty drukarskie*

Łi BIS IB  n [mm
FILIE: 

w Krakowie * 

w Csernlowcach 

w T arn op olu

1.70,000.! 
iK fflJ ii  38,505.370

EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach  
w Nowosłelicy  
w Suczawle 
w Drohobyczu

KANTOR WYMIANY
i

k u p u je  I s p rz e d a je  w sz e lk ie  p a  pierw w a r to ś c io w e  p o  n a jd o k ła d n ie jsz y m  k u rs ie  
d z ie n n y m  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z y i .

Udziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej lokacyl kapffaltiOL

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 8 0 0  M p . począwszy, —  

wydaje na wkładki k s 8gt®CZi«i. . 8696

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(SA FE DEPOSSTS)

w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem.
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